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| FMESĆ: Opisy roślin Eo dro 
Wincentego Olszowskiego.—O' rolnictwie w Anglji (ciąg dalszy), przez Andrzej 
rzynę Nakwaską.—W iadomości handlowe.- -Ogłoszenia.—Srednie ceny pro 


OPISY ROŚLIN GOSPODARSKICH 
XIV. 
Babka wodna (Alisun plantago) 


1 tw a 
- Zapewnie. przypominają ujęć 
sobię czytelnicy artykuł Be. zaje WA 
ua Kazimierza Truskowskie- + 2 4 


80 pod tytułem: ,„Ratowa- 
nie: od wścieklizny* umiesz- 


cznego Przeglądu rolnicze- | 
ać zwrócił on na siebie u- * 8 4 FE 
Ka gospodarzy praktycz- |. 
aiz 2 różnych stron kra- 
Jawa wincji stanowiących 

voa Polskę, dotąd otrzy- 
mujemy wezwania o kom- 
artykułu, 


Fá 
= 


jety był waźnym; ; dlatego 
teź, wyczytawszy w. osta- ag 
tnich dziennikach lekarekich U 
zagranicznych, że użycie į 
babki wodnćj, jest skutecz- : 


h: Babka wodna (Alisum plantago). =O przyczynach chorób 


Rok Sci- 

Pismo bezpłatne. wychodzące raz na 
tydzień przy Kronice wiadc ności 
krajowych i zagranicznych. 


IEANDLOWY. 


Trzeba orać ziemię żyzną z wiarą i nadzieją, 
Edmund W asilewskt. 


roślin iinnych istot żyjących, przez 


ahr. Zamjoskiego--Piśmiennictwo rolnicze: Dwór wiejski, przez ata- 
duktów ro 


Iniczych na ostatnich targach znaczniójszych miast Królestwa Polskiego. 


ne w okropnej chorobie wodowstrętu, podajemy krótki opis, ula- 
twić mogący poznanie téj rośliny. 

„Ta roślina, pospolita w wodach stojących, należy do ros 
dziny żabieńcowatych (Alismacee), w którćj oprócz tego mieszczą 
się również wodne a ozdobne rośliny: sitowiec okółkowy 4+Buto- 
mus usubellatus) i strzałka strzałkolistna (Sagittaria, sagittaefolia). 
Babka wodna tak nazwana dla podobieństwa jéj liści do babki po- 
spolitćj, zarasta brzegi stawów i rowy wodą zalane. Ma ona lody- 
gę prostą, mocną, wysoką czasem do 6ciu stóp; liście długo ogon- 
kowate, owalne, sercowate, ostro zakończone, poprzedzielane żył 
kami. Kwiaty w baldaszki pojedynczo lub gałęzisto zebrane, razem 
uważane tworzą wiechę z.5 lub 6 okólków złożoną: są drobne bias 
le, różowe, kwitną w czerweu, lipeu i sierpniu. * 


O PRZYCZYNACH CHORÓB ROŚLIN 


i innych istot żyjących. 


Jakkolwiek pielęgnówanie roślin zajmuje bardzo znaczną 
część ludzi, bo ono jest podstawą materjalnego bytu człowieka; Je* 
dnak życie roślin najmnićj może przez agronomów i fizjologów jest 


/ 


zbadane, więcéj bowiem daleko i pewnićjsze czyniono doświ 2 i ciepłe, są najprzyjaźnićjsze urodzajom. — Zima i lato 


stategzności co do ciepla i światła, nie są tak przyjemne i 
raźnego i rzeczywiście trudnego do zrozu ia oł zne pracy i w 

Gw. a 
us 


, jak wiosna, która jest porą umiarkowa- 
otrwała cisza jednakie sprowadzają 
zapadłe doliny są jednakowo niezdro- 
d ierząt,—zbyteczna jasność lub 
pia yteki brak pokarmu zarówno 

Jednyci z obj innego, mało dotąd zwracają- | 235 zabi ja=zbytek i brak śwóbody mo prowadzi do zguby. 
cym uwagę agronomów i fizjologów, są choroby roślin. — Choro- „Biorąc n a uwagę cale społeczeń dzkie widzimy, że najwię- 
i to teżći moralnych panuje w 


by te, a zwłaszczaćwa: niójsze,-t, j. zarazy (np. zaraza ziemiakóW), [187 liczba chorób tak fizycznych : 
nie są jeszcze dotąd poźmane, bo nieznane są przyczyny, które je' Aweh ostàtëczny ch klassach społeczeństwa, najniższćj i najwyż- 
wywołują, na czem głównie polega zapobieżenie ich szerzeniu się sA tej zbytek dostatków a brak pracy, w o. przeciwnie 
Żeby zaś dojść do” poznania środków = zapobiegających chorobom | bra dostatków, a zbytek pracy też choroby sfffówadza. Nędza i 
roślin. koniecznóm JeSt zbadanie przyczyn, które je sprowadzają; (bogactwo, próźniactwo i praca nad siły, A „qcdók nierozsądny 
i co może być tylko owocem długoletniego doświadczenia i badaw ;z ał, duma ï poniżenie, sofistyczna uczoność i ciemnota, samo- 
czego zastanawiania się nad objawami życia roślinnego: Uprze- | wolność i uciemiężenie: oto ostateczności, które są główną przy- 
dzam zatem czytających, iż lubo odzywam się wtym przedmiocie, czynną wszystkiego złego na świecie. Prawo to, że zbytek i niedo- 
nie mając jeszcze w tym względzie doświadczenia, nie podaję tu je- statek jedno złe sprowadza, jest tak powszechnóm, iż nawet brak i 
dnak własnych moich myśli, ale wyjawiam tylko to, co czcigodny | zbytek religijności (obojętność i fanatyzm) i pobożności (bezboż- 
professor Jastrzębowski przez kilkodziesięcioletnie swoje spostrze- „ność i bigoterja) są równie zlemi i zgubnemi dla ludzi grzechami. 
żenia zdobył i w swoim wykładzie nauk przyrodzonych objawił — Mediumtenuere beati, jest to przysłowie, oparte na dokladnój zna- 
Nim jednak do wytłómaczenia chorób roślin przystąpię, wskażę „jomości przyrody. jest nieodwołalnym wyrokiem zguby dla wszyst- 
pierwćj w krótkości ogólne prawa bytu wszystkich istot żyjących, kich, którzy w ostateczności wpadają.—Pan Bóg chciał, żeby we 
co do latwiójszego zrozumienia założonego przedmiotu się przy- _wszystkiem było umiarkowanie, równowaga—i nie mógł inaczćj 
czyni. "AT", g E Ai (ustanowić. bo w a i | nieprzeliczone mnóstwo tworów i roz- 

Każda istota żyjąca, dopóki ma wszystkić watunki swojego EG rozmaite 4 Hlafzpnute! pg urzgdaić, ażeby jedne 
bytu i zaspakaja wszystkie swoje potrzeby, póty żyje i zaspakaja nie rały nad drogiemi przewagi, y wzajemnie się równoważyły 
wszystkie swoje potrzeby, póty żyje i wzrasta podług praw wska- i nie przeszkadzały jedne drugim w swojem istniọnia naŚwiecia.— 
zanych jéj przez naturę t.j. znajduje się w stanie zdrowia.— Lecz (To umiarkowanie, ta równowaga w całyny TYPE Bożym, jest 
skóro tylko jakiego Wartńku jéj zycia zabraknie, zaraz odstępuje podstawą; na którój 'opiera'się harmoaja tego świata i współńa':zać 
leżńóść bytu tworów martwych i żyjących. Dla tego to wszelkie 
odstąpienie od tego prawa umiąrkowania i równowagi sprowadza 
zniszczenie, zamięszanie, śmierć łub chorobę. 

Ale nam mówićo clibrobach Fostim=—Otóż<prawG to, że zby- 
tek i niedostatek jedno złe sprowadza, jest powszechnóm, stosuje 
się zatem i do życia roślin. — Roślina dopóki ma wszystkie wardn- 


l 
ślinnego, które jest zbiorem zawikłanych i 
fizycznych kierowanych siłą żywo tną roślin ) 
zdania naturalistów o fenomenach życia rośli 
szcze powszechnie dotąd nie a sA, )- 


sp 


fegoi żadne się je- 


td 


od prawideł swojego bytu, funkcje swoje żywotne spełnia nieńale- 

Gie i albo staje się niezdatną do wykonywania czynności żywo- 
tnych i życie traci: albo teź wypełnia je, ale nie naturalnym sposo- 
ben, ćżyli podlega chórobie'-—Dwie zaś są tu okólićzności, czyli 
dwie przyczyty; które chórobę lub śmierć sprówadzają t.j. brak lub 
zbytek tegó, có'stanówi waruńek bytu istót żyjących. — Zasadzają , t 
sigana na tém prawie natury, 26 „zbytek t niedostatek jedno ZP ki swojego bytu, dopóty żyje i wzrasta W stańie zdrow yiii; lecz 
sprowddza Które jest nie mał powszechińćm w calé“ świecie tak | skoro tylko brak jej jakiegokolwiek warunku, wtedy ginie, albo. 
fizycznym jaki moralnym. . Dobtze określa gò frańcuzkie piży: podlega chorobie.—Lecz nietylko brak,.ałe iabytók-tego„co trzy. 
słowie: lay soctremites se tochehi (Gstwteczności stykają się: £ *óbąją | maje byt roślin, tenże sam skutek sprowadza; wiemy” bówiem;: ża 
oktatecziościami bowiem sg niedostatek" i zbytek:—Dówody' tego | zbyteczne cieplo, zbyteczna wilgoć lub t. p. tównież nie sprzyjają 
prawa spotykamy w całój naturze na każdym kroki ńaszyń. T'tak | wegetacji, jaki brak tych warunków. Tak na wysokich -górać È 
zastanawiając się nad całą przyrodą widzimy, że tak kraje górące jak ina mokrych nizinach, na południowych spiekowiskach. i pók- 
międzyzwrotnikowe, jakoteżei ziamć podbiegunowe st bardzo ma: | nocnych stepach, na wydmach i torfowiskach rośliny bardzo: ngri 
lo zaludnione, i ludzie tam mieszkający, żyją po największćj czę: | dznie albo wcale nie rosną; najbujnićjsza*żaś' wegełacja jest” tam, 
ści w dzikości i upośledzeniu; w umiarkowanym zaś klimacie lu- | gdzić wszystkie warunki są w pomiernym stopniu polączone.=Dó* 
dność IMO = większą i wszysto w ogólności, sprzyja u- | świadczenia fizjologów okazały, że wszystkie warunki życia roślin 
trzymaniu bytů ludzi, rozwinięciu się sił i zdólności, cywilizacji, | są zupełnie równoważne tak, że gdy jednemu tylko z nich zadosyć. 
wynalazkom i t. d., czógo przykład przedsfdwia ńam Europa. Tak | się nieczyni, już rośllina należycie rozwinąć się nie może; wpada w 
lata suche jak i mokre, tąk zimne jak i gorące, nię sprzyjają wege- | stan chorobliwy i w krótce obumiera. —Ztód śś dockódzimy do 
tacji roślin i sprowadzają częstokroć głód i pomór na zwierzęta do- | bardzo naturalnego wniosku, że ogólnymi Waruńkiem zdrówia róśliń 
mowe, oraz choroby na ludzi; przeciwnie zaś. lata: umiarkowanie ! jest zebranie około nich w należytym stosunku wszystkich wariiti- 


, 


am FĄBI — 


ów sbtóredo iutrzymania-ióh bytu są potrzebne, <a ogólaą przy- 
Jezynąschorób roslin;j est odstąpienie ©d'tego stosunku niezbędne- 
-go; czyli dwje ostateczności: niedostatek: zbytek. Najpierwszą za- 
tem rzeczą, która do zbadania chorób roślin doprowadzić może, 
sjest dokładne poznanie wszystkich warunków bytu roślinnego; lecz 
-tocjest zadanie zbyt ważne, abym miał je tutaj rozwiązywać; —-za- 
mierzylem: tylko zwrócić uwagę na jeden z tychże warunków, “nad 
sktórym: fiżjologowie mało'jeszoze dotychczas się zastanawiali t. j., 
-że; rośliny jednego gatunku, nie-powinny rosnąć w wielkióm nagro- 
-madzeniu-w'jednóm miejscu. Na pozór warunek ten zdaje się ma- 
lo znaczący; tymczasem zbadawszy:go głębićj poznamy, iż jest bär- 
dzo ważny i z postępem rolnictwa coraz ważźnićjszym się będzie o- 
kazywał.—Bo jak wszystkie warunki życia roślin pod względem 
swojego wpływu na byt roślin są równowarte tak, i ten ma równe 
„z innemi znaczenie, a naw et daleko większe, brak albowiem jego 
-Sprowadza, zarazy na. rośliny, >Potrzęba tu tylko okazać, że son 
„jest rzeczywiście warunkiem życia; roślin i;że w „biakujego: żródło | 
„zaraz roślinnych się zawięra. ; b | 
jia „Choroby roślin, a mianowicie . zarazy, które upowszechniły 
Bię „między: niektóremi roślinami Bp- ziemiakami, zasłygują. na 
Szczególną uwagę, ponieważ sprowadzają częstokroć nieurodzaj w | 
obszemych,okoligach, a nawęt, całych. krajach. —Że.nieodkryśa dor | 
tąd prawdziwój przyczyny tych, chorób, pochodzi to,ztąd ,„.że,8%0-- 
kano jój w. gruncie, atmosferze mićjscowych okolicznościach, mm 
dymczasem. ząwiera. się ona gdzięindzićj,,bo w samychże. roślinach: 
Z wnwwchao popite puse daly dą hrie  niędosatek „jedne | tyko» 1j, 20 w yewy jednych gatnotów kia Toi totns 
Arama Ear sinaują RP I do tój „okoliczności, „zę tak. zbyteczać | odmienne od wyziewwów innych gatunków, i, dla tego nie są ich 
pagromadzpnio: w. jeduém mićjscu jednego gątunku.roślin; jako, teź | zdrowiu HA RANE 
izupelne, odosobnienie; sprowadza jedno, zle. t.j. choroby roślin" 
Qdkrywa się tutaj drugie, prawo natury, „że istoty. żyjące stworzo- | 
me są. do życia wspólnego, towarzyskiego t. ja że ludzie, powiopi 
żyć, pomiędzy zwierzętami i roślinami, zwierzęta pomiadzy, roślina- 
Mii ludźmi i. jeszęze jedne gatunki, tychże pomiędzy, innęmi ich gar 
tankami it. d,—Sprzeciwięnie się. temu, prawu: staje się. zgabąów 
Alajstot żyjacych, wywołując ięh nie. naturalny: cstan,, Choroby, i 
Śmierć. Że tak jest, bardzo liczne przyklady potwierdzają Wis 
Alzimy bowiem, że.ludzie.w więlkióm, nagromadzeniu „po „miastach 
żyjący, trapieni, są nie przeliczona liezbą i najzozmaitezych „chykód, 
BY tymczasem ludzie wiéjscy„jako żyjący w pośród pałój matury 
ÓW i żyjącćj,są zdrowi, rzadko: bardzo, podlegaja chorobom, 
Sag nież i zwierzęta domowe w znacznych stadach chodowane, 
BRR w obszernych pasiekach, jedwabniki i pijawki w. wielkieh 
waj [3 pielęgnowane, podlegają mnóstwu chorob, a przeci- 
ełssame istoty w dzikaścisżyjące prawie nie znającehórób. — 
Haja BEST okazuje się.i ną roślinach 7 1a8y „mięszane „daleko 
BRODA x MA z jednego gatunku drzew złożone —traw 
NAND orc i pastwiskach sztucznych, nięrównie silniejszą 
Aenm Mi jeżeli są w pomięszaniu stósownóm, aniżeli Za- 
ści razem roenga 85 rośliny AgGedAW Adak pwielkićj oni 
sidat ° nigdy nie podlegają chorobom. Przyczyna tego 
jest bardzo jaśnaRgógzy bowiem jest dówiedzioną, že istoty ży- 
jące nie mogą Żyć w'wiyziewach, wydawanych przez nio’ samo’ lub 


sobie podobne, ponieważ 'wyziewy te składają się z takich pieri 
wiastków jakie nieutrzymują życia téj istoty, która je wydała. Prze 
ciwnie zaś wyziewy jednych rodzajów istot żyjących sązdrowedla 
drugich jakoto, wyziewy roślin jako zawierające tlen, sązdrowe dla 
zwierząt i ludzi, ponieważ one do oddychania” tłenu (kwasorodu) 
„potrzebują—i odwrotnie wyziewy dudzi'i zwierząt są zdrowe dla 
soślin,bo.składają się głównić z:kwasnowęglanego iwo dy, które- 
to pierwiastki:są dobrym pokarmem dla roślin. —Dla tego 'to tak 
zdrowo i miło jest żyć dudziom w pośród ląk, pól, dasów <i' ogro* 
dów; aw niektórych. ehorobach ycie.w pośród natury, podróże ad 
rozmaicone widokiem pięknych okolic przynoszą ulgę i.uleczęnie. 
Dla, tójże „przyczyny: rośliny „w.cięplarpiach ogrzewanych powie- 
trzem, z,obór i stajen wychodzącóm, wybornie rosna Ale nietyl: 
ko wyziewy tak.różnych istot, jakiemi są rośliny,, zwięrzęta i „Już 
dzie, są. różne lecz,go; recz, szczęgólpa, „i wyziewy jednych. ga- 


tupków, zwierząt albo roślin, są różne od wyziewów innye?.gĄ: 
tanków tychże istot, i sądla nichże zdrowe. — Np. konie z „kozła - 
mi razem w stajni utrzymywane zdrowo się, chowają —ludzie wiój: 
scy ze.zwierzętami domowemi często przebywający są bardzo zdro- 
wi; a nawet chorym na cierpienia piersiowelękarzę przepisują W93 
borach lub stajniach, przebywać; z pomiędzy, roślin JAP; kapusta z 


. ` . o lk . . .. . ż 
konopiami sadzona nie ulega zniszczeniu, przez lszki i wyhornigag 


jętnie zastósowane; nierównie lepićj się udają, niź rośliny pojedyn: 
czo rosnącę— Lo wszystko nie może pochodzić z maćj.przySzyWY: 


być oprócz dotąd wynalezinnych pierwiastków jeszcze i jpne w 


nie mogą należycie utrzyiywać swojego bytu i muszą podlegać 
chorobom, ponieważ wyżiewy ich nie mogą być tak łatwo przez 
wiatr unoszone imiiszą być przyswajane przez nie same. —A jeżeli 
nie są przyswajane, jako nieodpowiednie ich naturze, to zawsze 
szkodliwie działają na organizm roślin i wywołują różne choroby, 
a częstokroć i tęorzenie się w nich zawaźliwego pietwiastku, który 
udziela się i innym tego gatunku roślinom. Najdokładnićj to po- 
twierdza ta (okoliczność, że właśnie zarazy. rośliń pojawiły się w 
Europie od niedawnego czasu, a mianowicie odtąd, jak rolnicy za- 
częli uprawiać niektóre gatunki roślin na ogromnych przestrze- 
niach. Tak up. uprawa ziemiaków na niczniierżóońych ©kiesn ob- 
szarach sprowadziła zarażę, zwaną zarazą zgńiłą ziemiakó w, która 
pojawiała się i pojawia dotat w całój prawie Europie, nawet w oj* 
czyźżnie ziemiaków Ameryce. Podobnież uprawa wingi na of 

mnych przestrzeniach nad Renem sprowadziła tamże zarazę ma wi” 
nó; która u nas jest nieznańa Liczne mielismy” przykłady, żę łasy 
z jednego gatunku drzew złożone, napadnięte przez owady; 9% - 
wicie przez nie spustoszone zostały, gdy tymczasem lasy mięszańe 
w tym samym przypadku będące albo wcale albo bardzo mało ucier- 
piały>—A jeżeli podezas panującój zarazy ziomiałków i małe: przes 


strzenie niemi ząsadzone, zostały przez tę zarazę uszkodzone, to 
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pochodziło z udzielania się jéj z innych mićjse; bo pierwiastkowo 
zawsze zaraza ta tworzy się w takich miójscach, w których ro- 


śliny jednego gatunku nagromadzone są zbytecznie w jednóm miój- 


sen.—Prawda, że do panujących zaraz na rośliny przyczyniły się 
nie mało i lata mokre, nieprzyjazne wegetacji, ale właściwie one 
tylko dopogły do utworzenia się zaraz, których zaród i źródło znaj- 
dowało się już w samychże roślinach. Dowodów szczegółowych 
na to postawić nie mogę, bo jest to dopiero spostrzeżenie z zapa- 
trywania się na naturę wyczerpane i rozumowaniem poparte, które 


dalój rozwinąć, dowodami wesprzeć i doświadczeniami potwier- 
| ną, ponieważ w odwecie pociągnęłaby ona niezawoday upadek w 

"o QGóżkolwiek bądź, czy uprawianie roślin jednego gatunku w. 
bardzo wielkićj ilości w jednóm mićjscu sprowadza zarazy, czy też. 


dzić jeszcze pozostaje. 


ińna jest ich przyczyna;— dość, że postępowanie takie w uprawie 
rośliń w samćj zasadzie jest złóm i dla rolnictwa szkódliwóm, jako 
przeciwne prawu natury; co już wielu rolników zapro wadzających 
płodozmiany, uprawiających lasy mięszane i zakładających łąki lub 


pastwiska sztuczne z mięszanych traw dobrze pojmuje i doświad- 


czeniem potwierdza. — Cóż bowiem lepićj nas może uczyć jeżeli nie 
natura? Wszystka wiedza ludzka, umiejętności, wynalazki, zgoła 
to wszystko co tylko człowiek wie i czyni, nie jest żadnym wymy- 
słem człowieka jest tylko odkryciem praw i sił w naturze rozla- 


nych, i naśladowaniem tego, co się w naturze dzieje, zastósowanóm 


do celów własnych, do zaspokojenia naszych wszechstronnych po- 
trzeb. Co więc natura nam przedstawia to powinno być dla nasska- 
żówką postępowania, prawem niezłomnem. A spojźmyź na naturę 
—widzimyż w nićj gdziekolwiek rośliny jednego gatunku rosnące 
same z sobą? — Czy w lasach, czy na łąkach lub pastwiskach, wszę- 
dzie są w najróż norodnićjszóm pomieszaniu—i nigdy też rośliny w 
naturalnym stanie żyjące, nie cierpią żadnych chorób. A skoro tak 


jest, skoro spostrzeżenie jest uczynione, pozostaje więc je tylko do- 


kładnie zbadać i w zastósowanie wprowadzić. 
Marymont dnia 18 kwietnia 1858, 
Wincenty Olszowski. 


D BODNIYWWAŻ W ANGLI 


(Ciąg dalszy, czytać Nra 13 i 15 Przeglądu). 


o Długoletnie ugody z perjodycznem podwyższeniem czynszu: 

Próbowano także dzierzaw długoletnich z warunkiem perjo- 
dycznego podwyższenia czynszu dzierzawnego; ale że ten warunek 
ma być wykonywanym w epokach bardzo od siebie odległych, nie 
będą też spelnione słuszne ztąd nadzieje stron obu: przemilczóć zaś 
tu niegodzi się, że w każdćj dzierzawie bardzo długiej, dziedzic 
więććj na szkodę jest wystawiony niż dzierzawca. Gdyby ceny zie- 
miopłodów wzrastać miały w stosunku takim, jak od r. 1775 dor. 
1815, wszelkie ulepszenia uskutecznione przez dzierzawcę, pa wy- 
puszczonych mu gruntach, nie nagrodziłyby dziedzicowi poniesio- 
nój straty w czynszu dzierzawnym; gdyby przeciwnie, ceny zniżać 
się poczęły, wtedy dzierzawca, wyczerpawszy swoje zasoby w bar- 


-dzo krótkim czasie, oddałby niezawodnie ziemię dziedzicowi, jak 
się'to juź na wielu miéjscach okazało. Ztąd wypada, że właściciel; 
godząc się na bardzo długą dzierzawę, nie może być pewnym, iż o- 
bowiązki przez dzierzawcę względem niego przyjęte, wciąż wyko- 
nane będą; gdy z drugićj strony, dzierzawca zawsze na- dziedzicu 
wszelkie szczegóły umową objęte wymódz potrafi. Właściciel wy- 
stawiony jeszcze jest na wielką stratę. w skutku zniżenia wartości 
pieniędzy, gdyż upadek ceny produktów zapewnia mu korzyść na 
krótki tylko czas; — korzyść, nadzieją którćj nawet. człowiek = po- 
czciwy cieszyć nie może=korzyść, najczęścićj rzeczywiście pozor- 


uprawie, a zatem i w wartości jego ziemi. 
Czynsz w zbożu i zarzuty przeciwko niemu. 
tz GLi 


Właściciel, któremu z interesów, z położenia i stanu majątko- 


wego wypada, a zasoby i pewność charakteru dzierzawcy dora- 


dzają, ziemię swoją na długie lata wypuszczać, najsłusznićjszy śró- 
dek miałby żastrzeżenia w umowie co do czynszu, iż tenże w zbo- 
żu, lub innym produkcie zawsze składnym będzie.—Czynszu atoli 
w zbóż, ponieważ ulega wielu ważnym niedogodnościóm, rzadko 
też doradzać można w krajach handlowych; czynsz taki koniecznie 
najdokuczliwszy się staje dla dzierżawcy wtedy właśnie, gdy naj- 
mnićjsze ma zapasy. W złych bardzo latach, zbiory jego mogą 
być tak zawodne, iż ledwie siew odbierze i cząstkę wydatków swo- 
ich pokryje; część zaś jemu należna, jako korzyść z wyłożonego 
kapitału i wynagrodzenie jego pracy, jako też i ta, która dziedzi- 
ca jest udziałem, wcale mogą nie istnieć. Dzierzawca, który traci w 
latach nieurodzajnych, choć czynsz płaci w pieniądzach, straciłby 
w poprzednim systemacie kilkakroć więcćj, będąc w obowiązku 
zakupienia zboża po cenach zbyt w takich latach wygórowanych. 
'W latach mnićj ułodzajnych, które skutkiem klimatu często w An- 
glji wracają, czynsz w zbożu zagarnąłby nie raz prawie cały zapas 
produktów nad potrzebę mićjscową pozostających; gdyż nie rzadko 
tak się trafia, że ilość produktów brutto, w dobrych nawet grun- 
tach, zpiża się o 20 i 50*/,, w stosunku do średnich zbiorów. Dzie- 
dzie miałby wtódy hiezawodnie dwa i trzy razu większe dochody, 
gdy inne klassy w kraju głódby cierpiały; —w czasach zaś lepszych 
urodzajów, z trudnością potrafiłby może dochodami swemi zwy- 
kłe pokryć wydatki. Ważną jest żaś rzeczą dla obu stron, aby 
czynsz jak najmniejszym ulegał zmianom, przeż wpływ nieprzewi- 
dzianych okoliczności; dzierzawćy jednak najbardzićjby na podobnej 
niópówiości. szkodowali. 


iosŚrodęk: do padmamia czynszu w śbożu na aajo: 


-* Projektowano także ER ar E czynszu zbożowego, zwa 
runkiem oplaty onego w pieniądzach, podług średnich cen z danćj 
liczby ląt upłynionych. ale i ten systemat ma swoje niedogodności. 


" Wpływ na ugody dwudziestoletnie. 


W eiA datadi aii z piik t:ra dalis się taki 
środek ząstósować, jeżeli zaś znacznego wpływu nie wywrze, mo- 


al 4 adkacaślhi 4. aa 48 "= 


zniesienie idzie co do czynszu dzierzawnego; potem, zboże nie jest 
w Anglji jedynym produktem gospodarstwa rolnego; co. większa, 
mie wszędzie nawet jest głównóm źródłem dochodu dzierzawnego, 
należałoby zatem ustanawiać czynsz w stosunku do cen zboża, mię- 
sa, masla, sera, welny i t. p.; a w miarę tego, pomnażałyby się tru- 
dności. Gdyby nawet było pewnóm, (co wątpliwości ulega w kraju 
przeciążonym podatkami), iż ceny wszystkich produktów stosują 
się do ceny zboża, to i tak można zarzucać zbożu, powolność, z ja- 
ką na też ceny wpływ swój wywiera. Oprócz tego, do jakiegoż 
przywiąząć się produktu? Jak przewidzieć czyli z czasem i postę- 


pem rolnictwa, nie odstąpią w części, lub nawet całkowicie od ga-- 


tunków i odmian w czasie zawarcia ugody w użyciu będących— 
jak się też; stało, że pszenica jara po części jęczmień zastąpiła, o- 
WSA zaś nowy zupełnie gatunek wprowadzono (potace-oats). > 


Wpływ na dłuższe umowy. 


__ Systemtar ten zmniójszyłby zapewne złe skutki, do zbyt dli- 
gich umów przywiązane, nie może jednak najważnićjszych usunąć, 


Dziedzicowi zabezpiecza raz na zawsze dochód jednostajny, stóso-- 
Woy do stanu rolnictwa przy zawarciu ugody: okaże się błędnym 


wszakże, na przypadek postępu w uprawie i użyźnieniu ziemi, oraz 
Jakiego odkrycia, przez któreby wżrosła: produkcja, a zmnićjszyły 


się jéj koszta. Jeżeli ten wzgląd ważny na lat dwadzieścia, 6 ileż i 


Ważniójszym na lat więcóji—Dawne czynsze zbożowe, chociaż wyż- 
sze są dziś od dawnych czynszów pieniężnych; nie mogą jednak iść 
W równi z czynszami dziś z dzierzaw dwudziestoletnich opłacane- 


mi. Nakoniec, systemat ten byłby niedogodnym, nietyłko'dła' stron 


umawiających się, ale także i dla kraju; usuwa bowiem poniekąd 
współubieganie; i niema tego chara kteru handlowego, który zachę- 
ca do wkładania kapitałów w rolnictwo i przez to produkcję : zie- 
mi podnosi. 


Warunki. ugody. 


- Ugoda na długie lata nie jest zawsze dostatecznym bodźcem dlą 
Przedsjębierczego dzierzawey. Warunki téj ugody mogą czasami być 
DIE trafne pod względem najlepszego zagospodarowania: dzie: 
TZAWcą może być tak skrępowanym przepisem szczególnego porząd- 


u i koleji w gospodarstwie, iż nie będzie w stanie korzystania z, 


nowszych wynalazków i ulepszeń, które koniecznie. z po- 
stepu rolnictwa wypadają: alboteż co rzadsze, dzierzawca tak dale- 
ce Sobie wolno zostawionym, iż raz z powodu braku kapitału i dla 
interesów swoich w ciągu trwania dzierzawy,—drugi raz dla wla- 


snych widoków ku końcowi onój. może być powodowanym do wy- | 


py ora roli, zamiast żeby miał się starać o podwyższenie jój żyzno 

dnych przepi ż : è m 

pisachj ] | h gd ma z Aleśśj 

nia przeciw 2: Fog tóż brak w drugich gdy nie abezpiecze 

= UAALĄ PAŃ taka umowa między właścicielem a dzierza- 

Ha zawartą jest w innym duchu, oparta na innych zasadach; ani: 
eli owe ogólne, które za dobre i konieczne uważamy. 


w T | »óćki Wiac 1-4, WRS 
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Zna uznać, że niepotrzebny. Nie usuwa on niepewności, 0- któréj 


, lúb też jest zapóra przeciw postępom; twier- 


. 


i onoisse vinota Ścieśnienie. b 


© Nie ubliżając wysokiemu zdaniu Adama Smith, niektóre ście- 


śnienia zawsze są potrzebne dla zabezpieczenia właściciela, a czę- 
sto i dla dobra samego dzierzawcy. Niepodobno też onych użyte- 
-czności podać w wątpliwość w okolicach, gdzie jeszcze rolnictwo 
„na nizkim zostaje stopniu. Właściciel zatem, który chce dźwignąć 


swoją majętność, a razem i korzyść swym dzierzawcom zapewnić, 
nie może trafnićjszego i łatwićjszego użyć środka, jak żeby w ukła- 
daniu swych umów, wezwał do rady i pomocy światłych i doświad- 
czonych w tój rzeczy gospodarzy. Nawet w okolicach najlepićj juź 


„zagospodarowanych, ponieważ dzierzawy zwykle więcćj dającemu, 


a pewnemu, puszczane bywają, nie obójdzie się bez niektórych 
ścieśnień koniecznych. Mniemany interes dzierzawcy, zasłabą, jest 
rękojmią na dobre doprowadzenie gospodarstwa w pierwszych na- 
wet latach dzierzawy: ku końcowi zaś onćj, godzą się wszyscy na 
to, iż właśnie interes dzierzawcy na tem zależy, aby z gruntu, ile 
się tylko da wyciągnąć nie tylko dla samego zysku, ale dla odstrę- 
czenia często współubiegających się, a tym sposobem otrzymania 
nadal umowy, za czynszem nieco niższym, niżby inaczćj za tem 
grunt dano. 


Dzierzawy, bez ugody na pewne lata (at will), lub na krótkie 
termina, więcćj warunków iścieśnień wymagają, aniżeli 19to lub 
20to letnie, lecz gdy takowych dużo w ugodzie się zamieści, jest 
to przeszkoda wielka, często zupełna do dobrego gospodarstwa na 
stopniu teraźniójszych wiadomości. Wielka myłka w tém zachodzi, 
iż przypisują się ścisłe zasady, według których dzierzawca postę- 
pować winien, zamiast żeby. wzbronić tylko takich metod, takich. 
zbiorów, które z doświadczenia okazały się wątpliwe lub Fszkodliwe. 
Z postępem wiadomości rolniczych i wyobrażeń ogólnych zdrowe 
szych, odstąpiono wszędzie prawie w Anglji od gorszych warun- 
ków, i w, całych okolicach ograniczają się już na jednym warunku 
co do koleji w gospodarstwie, t. j. aby dzierzawca nie zbierał tuż 
po sobie dwóch roślin kłosowych na ziarno. Jedno to ścieśnienie, 
przy obowiązku spożycia słomy na gruncie i oddania zięmi wszelkie 
go nawozu na niej , produkowanego, nietylko rolę od wysilenia zu= 
pełnie zabezpiecza; ale poniekąd i do dobrego następstwa w zasie- 
wach przymusza; ponieważ połowa gruntu dzierzawnego w takim 
razie zawsze pod ugorem lub zielonym zbiorem zostaje. 

Jeden jeszcze warunek potrzebny, gdzie gleba za słaba na zno- 
szenie corocznych zbiorów, ten jest: aby zawsze jedna część gruntu 
spoczywała, nie na siano, ale na pastwisko. A a 

Z rozmiaru gruntu na to ostatnie przeznaczonego, wypadnie 
zasada do podziału niw w przyjąć się mającój koleji. jeżeli np. zgo- 
da będzie na pożostawienie corok regularnie połowy gruntów pod 


dy więc w umowie jakićj dają się spostrzegać: zbytelr wjaz | pastwiskiem, nieprzypadną jak dwa zbiory kłosowe na każdam pog 


letku. w latach sześciu; w. takim razie, */s będą pod ziarnem, afs pod 
paszami zielonemi lub ugorem, a */s pod koniczyną do; wypasienia:— 
Okazuje się <ztąd zupełna: niemożność wysilenia jakiegokolwiek 
gruntu, byle do uprawy zdatnego; malo nawet jest gruntów, OE 
by pod taką koleją stopniowo się nie uzyźniły. Nie ulega wątpli- 
wości, iż i inne, do każdego mićjsca stósowne, warunki bywają po- 


+ 


— i — 
trzebne, jak np. zezwolenie nwuprzedaż słomy, siano i innych pro- piła. Silniójszych zaiste potrzebaby dowodów niż te, jakie do dziś 
duktów z których bywa nawóz w razach gdy potrzebna ilość nawo- dnia podano, dla usprawiedliwieńia zasady, aby ktoś miał sięwda- 
Zu, z powyższych prodiktów spodziewana, żkądinąd sprówadze: | | waćwograniczenie praw klasom rólaiczym służących — praw wła- 
być może i bywa; albo też zabronienie przeistóczenia żyznych pastwisk | ścieiela*do wyciągania z majętności swojój największego dochódw'i 
3 łąk dawnych samorodnyck na role pod ziarno. "Tu wszakże przy- | prawdzierzawcy do rozwijania swego żawodo, "po' sam kraniec 
toczyliśmy tylko ogólne zasady, ale do */i móże grubtów "ornych |-przezekąpitał jego i zdolności: zakreślony (2). nt 
%'Auglji stósówne i w najlepićj. zagospodarowanych okólicach na- | bo 
"szych w użyciu będące. PO TUNS 


(Dalszy. ciąg, nastąpi). 


AT EYE" 


| yog | 
"Takie waruńki'i wa ostatnie cztery lata ugody są dostatecz. | 
me, powinny tylko być w wykonaniu seiste dopilnowańe. Nie spū- | - 
szczając się więc na dobrze niby zrożumiafiy interes dzierżawcy» 
ico do uprawy gruntu pod pastwiska, 'wyraźnie te szczegóły wza- 
<strzedz należy; idzie bowiem bardzo o to, aby następujący dżierza-| 
Wea tak wszystko zastał w pórządku, aby był w stanie dalej przy- 
sjętąkolój prowadzić, jak gdyby poprzedzający kontrakt nie był ù- 
*stał w swójćj mocy. Takie zastrzeżenia zależą po części od pory; 
róku, *w którćj' wychodzi ugóda, od koleji i porządku gospodarstwa 
ido mićjsca najprzydatnićjszych i od innych szczególnych  okólicz-- 
ności (1). ' NA, 


'(2) Jakże powyżćj podane zasady różnią się od przyjętych w 
"krajach sąsiednich, gdzie włościan uważają jako klassę wyłączną! 
—wiAusteji Galicji, Morawji i Czechach, zaszczepiono wojnę mig- 
dzy ludnością wićjską a wlaścieielami. W - Prusach; mimo-wszel- 
kich wyrażeń łagodzących, przez zwolenników owego systematu 
używanych, targniono się na prawo włąsnosci i jednem rozporzą- 
dzeniem przez zbytnie od razu i coraz większe z postępem czasu 
xozdrobnienie wlasnosci ziemskich zaszczepiono wszystkie qpłaka- 
ne skutki, z tak. mylnć j zasady : dla kraju każdego wypływające,. 
| Wyciąg z dzieła: „Die Lańdgemeinde in Preussen" y, M. „Y- 
| Lavergne-Peguilhen); „W skutku urządzeń pruskich o włościąnach, 
| zostali oni poźbawieni opalu, drzewa na budowle zapomóg, opieki 
dóminalućj-=wielkiój radności doznają w pastwiskach; inwentarza 
coraz'mniój utrzymują, ztąd brało nawozu i upadek: rołnietwa; '/po- 
noszą, oni koszta komunalne. Dziedzice „podupadłe gospodarstwa 
włościan skupują. Jeżeli nie przy pięęwszy m, to.przy „drugim spad- 
ku, każde gospodarstwo wlościańskie niszczeje. Corocznie „tysiące 
osad ha sprzedaż przymuszoną są wystawiane; dziedzice skupują 
otiej i cząskami komorńikom wyprzedają. Liczba'spraw o wywła” 
_szezenie ogtomna.'" Podobnież ma zjazdach rolników niemiećkich 
w. zeszłych latach, między innemi w Potsdam r..1839 kilku -zaako- 
mitych mężów i światłem: i piastowanemi urzędami, bardzo silnie 
przedstawiali skutki o lakane przez o raniczoną podzielność ziemi 
GSR częściach Nieioieć Sprówadzóne. | Felix quiem faciudt 


USTĘP IM. 


Powiększenie folwarków i gospodarstw: i 4 | 

(Obacz: przypisek przy ustępie II o stosunkach, klaasy  rolnięzćj ow 
Anglji). 

"Powiększenie folwarków czyli gospodarstw do tego stópńia, 

aby warto bylo używać na nich machin i metod *oszczędzających | 
pracę, <rówńiie jest siitkiem postępów rolnictwa, jak "zebranych 
przez róbików kap itałów; jest ono zarazem środkiem i rękojmią 
dźlszych ulepszeń. —Niechcemy tu występować przeciwko różnym, 
i mnogim zarzótom, już dawno zbitym, ż któremi większa Część te 
konómistów zeszłego wieku przeciwko wielkim fólwarkóm wysta! 


— 


-skiiefkj: Zwyczaj w kilku hrabstwach poludniowych :Anglji trważ 
jacy. mocą którego wehodzący dzienzawca.łub. ezynszownik spłacić 
obowiązany, wychodzącemu wszelkie uprawy, nawozy i.t dp. (sume 
ma. czasem do 40 i 50 tysięcy zł. wynosząca), 1 który przeto , po- 
ŻbaWia' wchodzącego dzierzawcę kapitału do należytego 'zagospo- 
darowania się potrzebnego, bardzo szkodliwym okazał się tak dla 
dzierzawców, jak i dla właścicieli, Fa cżęść Avglji najtoniójow rol- | 
nictwie postępuje,. czynsze nie, podwyższają się i najwięcój tam, po. 
datków na ubogich, bo z tego wlaśnie zwyczaju, wiólu czynszowni- 
ków do ubóstwa przychodzi. Wszyscy t 4 pidakze radzą Wiaśćieie? 
lom 'tóji okolicy, aby od: takiego zwyczaju «dstąpili 1 wszelkiemi | zupe/nie z. ' 
Środkami starali się wchodzącego ;czynszownika / lub dzierzaweę, | darstwa dopiero w całój świetności.się okażą BTY, zisićjsi włościa- 
całkowitym jego kapitale pozostawić, żeby tém lepićj grunta, | m— a W 
zierzawne, w jnwentarz:zaopatrzyć idobry na nich systematupra- l j 
wy zaprowadzić zdołał. Zdaje mi sę nie od rzeczy tu napómknąć, | nymsZdaje się, iżby można trafić ma inną, kombinację,” mniej -gro- 
iż szkodłiwe' skutki powyżćj wykazane z tego żwycżaju i u nag na™ źną.tak.dla,samy ch włościan; jak dla właścicieli. i4dla kraju oqpe 
stósownie do. ABHRAT wyżćj podanój w ; stosunkach. dzierzawaye 


ją trafnego systematu, nie są dobre. Są wszakże u nas osoby, kto. 


potkać możemy wsdziorzawach, gdzie -przy objęciu folwarku; >gosr, 
podarz dziedzicowi za lat 3 z góry tenutę' wypłacić obowiązany; t0) | I Się, Z, 

jest zguba rolniczego przemy słu,zguba dziedzica i. dzierzawcy. Dobis, świadczenia złem okazuje: nim się stosunki dobrowolne ustalą mię- 
tnie tego szczegółu dotknął K, G, we wstępie do „Roczników, gosp, | dzyswłaścicielami a włóścianami, aby wlóścian bez względu tie wy” 


kr. na.strońicy 1, LIL „ 'rzucano, i do włóczęgostwa calych rodzin wie zmusząńo; postano 


(141. Piśmiennictwo rolnicze =" 


tę | z KA SoaRanyk „dł U + + „adłukikw s 


City on pisńtży, "RLGRYzplaszkjgo "sio 6-46 46 niój WYR (jak w 
(przediiówie stół): ;; Wici niż kiadykólwiókć tam dzisiaj potrzeba 
LO DR Pipe GA EEI olodo Plobosz w | Dworu Wiejskiego, Boża 'tpiidkiem" gospodarstwa domowego idzie 
AŚ © r mdsdrą-86 16 eikin d zniszczenie majątków, któr przechodzą w Yod oa! Wypuda 
DWÓR WIEJSK I. f "poczynać ód' domu, od: gospodatności: i pracy. W dzisiejszych 
da M < Di. ; | czasach jest pani dwor powołańą do wspólnój pracy w gospodśt- 
Wiadomości księgarskie doniosły już o wyjściui o sprzeda-| stwie, jeżeli Mamy się utżymać przy roli. Przeba znowu osiedlić się 

ży wewszystkich księgarniach dwóch pierwszych tomów powtór- na wsi, zaprowadzić lad domu wiejskiego, porzucić cudzoziemczyznę 
nego wydania Dworu Wiejskiego, dzieła |ańi Karoliny z Potockich | i niepotrzebne podróże za gfanieę, a powrócić dö prostoty obycza- 
Nakwaskiej, Różne już pisma krajowe wielokrotnie wspominały zll jów, do Boga, do ludzi, do ziemi, do pracy na roli ają dostatków 
pochwalami o teit dziele (w SEA iomach) kiore chod pod skras W, domu, To jest punkt w który głównie uderzyć wypada przy no- 
muemi tytułami: Urządzenie; dömu, wiejskiego, Kuchni wiejskićj Rad | wem wydaniu Dworu Wiejskiego, a nikt lepićj i skutecznićj od! pa- 
i Przepisów, wyźsze'udzićla ródaczkem inyśli;.spostrzeżenia ilrądy, |-ni powiedzieć tego nie zdoła,” „md, 
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nabyte przez: autórkę w skutkaiwielu podróży” po’ Kraja i żagtśni |. Zdaniem naszem pani Nakwaska zadość uczy nila tćj potrze” . 
<A, Żamiićszkańia w różłicztiych okolicach i przeb Gia rozmaitych „bie. Niedawno wyszło we Francji. podobne, zupełnie. dzieło, pod 
zycia koleji. Uwagi czerpane z dośwadczenia, skreśla. w stylu pro- tytułem: Maison rustique des damięs przez panią Miliet-Robinet. 
stym, przyjacielskim że się tak wyrażę i czystą polszczyzną. Dru- | Dzienniki fzanńcazkie zaraz o niem obszernie donosiły. Uczony Dr 
gle wydanie szczególnićj pod tymr-ostatnim zaleca się względem, | Yvon, napisał w Presse dlugi artykuł, w którym zachwałając 
choć w Genewie, ale pod okiem samój autorki drukowane. | książkę pani Mijlet-Robinet, powiada: „Gdyby mężowie we Fran- 
i i À ci IDA Q cji trochę obdarzeni byli zdrowym rosądkiem, nieco przenikliwo- 
k © Jak sięz przedmowy. w; lm tomie dowiadojemy,: pani Na- ścią, wszyscy ofiarowaliby z własnego popędu żonom książkę, pię- 
Waska zachęcona zostala dóctegò powtórnegó*wydania rozlieżne= | knie oprawną; a jakąż to szczęśliwą przysposobiliby sobie przez 

jp" do nićj o to wezwaniami z kraju, tak rodaczek jak i samych | to starość". sz OM 
księgarzy, a między. innemi' przez: jednego; naszych: najcelnićj: |” My to samo powtarzająa co do Dworu Wiejskiego, mężóth 
NN ' polskim radzimy i matkom, aby książkę tę do wyprawy dodawały 
| córkom, co tóż pani Nakwaska uważała jak w przedmowie nadmie- 


wić na lat 15, aby po wsiach liczba chałup niezmnićjszała-się ałei-|"pią, za najmi I swni j Jowi 
i ; gej a, acy swćj!... Równieby, jak mężowie 
mało zwiększała, z obowiązkiem, w tym ciągu czasu odstąpienia , Bia, za bajmilszą nagrodę pracy swej Y J $ 


zupelnie gd pańskozy zaje + Za hlina Sanapa Heskóworej POdI28, Pane VyQaawzzatki.nie jedno sobie pociechę, pizyspowy 7: 
wne kroki do mićjsca i czasu przedsięwziąść — W pomoe* sidom widząckorzystnićj” czas pędzony przez młode nasze mężatki.— 
Sa, przy początkowem przójściu z paz doczynszów | A czyż nie łatwićj książkę nabyć za kilka talarów, jak skupować 
| wtych, moglyby być komitety obywatelskie do rozprawy | koronki i świcidełka tak drogie a niepotrzebne, na które tysiące sig 
4 NA (ale trudność nadzwyczajna, w wynalezieniu członków |. . l i ; 
> mi przedmiotami i gospodarstwem ogólnemikrajoem, oswo= | * -l jinl jac p j i ka 
byc praktyczńije i gruntownie). REC [wols é waei, wus |. ' drt a : pr j a mit sęyki BAI Dae do! 
WAAch między właśdoielani:a pi kpa wi nna byy. być | zo |-12e63-uwążać umie-a|wyjezego jo. stanowiska; i tak/np. wę wstępie Ca 
mawiota.  Wfedy_włościanie pókldseyfiktję-się: jedoi piaójdą_ne-| kuchni witjskiej; ileż sip to znajduje zad-i uwag. zbawiennych dlaj 
p bór epinis miójsco paniszoryz yi ftadzy pd "siasat podyń polskich? | Gdyby: ich posłuchały, dwory nasze inną 
Ow większych cząstek=inni na małych óbs zagrddac | KŻ żal i aterj m jaki ) : | 
WYKObnicy, daj bm niey =i raki nab n awali iemi, j | SAR EE m a A kak pią MAD kuny! 
taki diam, że 4 Kaga R LĄ 220 CAGSCJ BO ADE GLY KA 

iągo ppatanopiet | 7; | tdradzaałam się także rówiię czytelnym dużym dra- 


w tem korzyść upatrywać będą. utkie os $ 
ni44 można: prząwidzieć, iż i między drobnými! dziś: włąścicielkmij: ! l 
Hiem, jak.i pięknym papierem, — co tak rzadko: w naszych krajo* | 
wych wydaniach napotykaniy. (Czas. | 
| i i 


ana śtopniowa nastąpi: niejeden właściciel możę uzna, Ź 
Kapitału na gospodhrowanie bez pańszczyzny, korzystnić 
asbość'swoję wypuścić całkowicie włościadom w dzi 
| —li będzie wolał żyć ak u stałego, niżniedokła+ | 
thozólne, beż zysku, prowadzić gospodarstwo. Inni sprz dai | 
woję właszość, sumkę na listy: zkstawne zamienią, u 
hej wim SPRA kupią i z proceńtu lepsze niż dziś | 
a datoriagi A a Przez tó ubędzie drobnych w kraju rolników, |; 
| będą konsumenci_—podniosą ig może! miasteczka, zai- 
ki — om handlowy wewnętrzny, dziś zbyt sy, 


———————— 


WIADOMOSCI HANDLOWE, j 


i 


reemer air a: 


|- ddańks dnim 24 kwietnia 1858.— Ho wielkiem «cieple, jakie 

hieliśmý z końcem ubiegłego i początkiem biężącego ty zma i 

zamiast chwalenia © zh; Bio jg | 180 R. dochodżącem, zimne mocy i dnie nastały, Su p w polach 
TUM imi patrzności za ot PA DRY: złorzeczy a wyradza obawę co do przyszłości siewów ozimnych, a rzepaki 
CE miójscami zupelnie przepadły. 


dy 
by, — W tóraźn ; $ | 
: é Jszych stosunkach, rolnik zależy, co do sprzedaży, 
jedynie od handlu zą granicą—w wzątpieniu często załamuje ręce 


dzejom, p 
ołania ciążącym go wydatkom. 
+ 


Na targach Angiólskich, przy dość znaeźnem dowozie, „nie! 
robiono więcój ihteresów, jak tylko na zaopatrzenie. codziennćj 
konsumcji; a i tak ograniczone już sprzedarzej bez zniżenia l do 
szyl. na kwaterze, nie dały się uskutecznić. i dódówcios | 
i W całćj Anglji i Irlandji, powietrze było bardzo. piękne i cię- 
ple, lecz deszcz dla ląk i jarzynnych siewów, mader jest pożąda- 
mym. W. Szkocji powszechniena niezwykłe zimno się,ugka- 
rżają. 
zmiany. | 

W Hamburgu handel zbożowy był ożywiony, nie tyle ze 
strony spekulantów, jak więcój ze strony domów obstalunkami dla 
zagidnicy się trudniących. } 

Na naszćj giełdzie w pierwszych dniach tygodnia targ bar- 

- dzo stałe objawiał życie, lecz właściciele pszenic nic z swych  żą- 


w drugićj polowie tygodnia, pokazało się 
to było wiele 


ox 


dań opuścić nie chcieli, 
więcćj chęci do kupna na wyborowe ziarno. Na ży 
odbytu i po cenach dobrych. Spirytus nie będzie mógł dlugo po- 
dnieść się z dzisićjszego upadku, bo zapaśy są znaczne, a ną za” 
granicę nie otwierają się prawie Żadne widoki. Obecna cena be- 
czki tal. 14*/; ag 

W drzewie większy był obrót, aniżeli w' przeszłym tygodniu 
belki sosnowe od 6 do 7 sr. gr. na stopę kubiczną — 


i płacono za | 
gr. Okrąglaków kopa od 225 do 380 


‘za jodłowe od 12-do 12'/y sr. 
talarów. r 


We Francji, Hollandji i Belgji nie notowano prawie żadnój, 


Kursa zamian: Amsterdam: 102, Londyn 199*/,, Hamburg 44. 


Ceny były następujące w Gdańsku: za korzec warśz. pszeni- 
cy średnićj około 133 fun. ważącój rs. 5 k. 19—żyta rs. 2 k. 82.— 
jęczmienia rs. 3 k. 38— grochu rs. 4 k. 40. 


Aleksander Makowski et com. 


T 


OGŁOSZENIA. 


 Załad rolniczo-przemystowo-leśny 
odebrał transport płagów, zgłębiaczy, drapaczy, bron, wypelaczy 
do buraków, obsypywaczy, znaczników, siewników, grabi Zela- 
„znych, konnych i ręcznych, młocarń, młynków do wiania i czysz- 
czenia zboza, sieczkarń, gniotowników it. p.— Tamże świeże na- 
siona roślin pastewnych i ogrodowych, kartofle cebulowe białe i 
żólte i tak zwane „Rio-Frio'*'-- nasienie burakow cukrowych que- 
dlimburgskich i buraków Imperial — guano peruwiańskie, i t. d. 
Os trowskiet com. 


przy ulicy Rymarskićj Nr 742 naprzeciw Kom. skarbu. 
O AGRONOMIE z Instytutu Marymontskiego od wielu lat 


ebowiązki rządcy pełniącym, można pów ziąść wiadomość adresu- 
jąc franco do Redaktora Przeglądu rolniczego. 


Sprostowanie.—W zeszłym Nrze Przeglądu rol., na stronnicy 1/25 w 
wierszu 12'0d dołu pierwszćj szpalty, dodać wyraz Warszawskiego po 
wyrazie naturalisty. 


Ceny średnie prodaktów rolniczy. 


Karólestwa Polskiego. 
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z A AAA 
. ¿W drukarni J. Ungra.— Wolno drukować, — Warszawa dnia 17 (29) kwietnia 1858 r.—Starszy cenzor, 


ch na ostatnich targach znacznićjszych miast 


CENY INNE 


Wieprz) Skop Mast 


Sążeń 
średu: Huat 


średni 
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